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KOŚCIAŃSKI

Gdańsk i tak będzie nasz
Ostatnie poczynania hitlerowskiego 

Senatu gdańskiego w yw ołały - jak to 
już w poprzednim  numerze stw ierdziliś
my — znaczne zaniepokojenie w całym  
świecie. Po krótkim  okresie względnej 
ciszy, twierdzi prasa ponownie, że 
Gdańsk staje się znowu przysł ow ioną 
beczką prochu, m ogącą w yw ołać ogól
ną zawieruchę wojenną. Pogląd ten 
spotyka się pow szechnie w prasie an
gielskiej, francuskiej i polskiej. Nie m a
m y zam iaru hadać ile w tej ocenie jest 
słuszności, w ystarczy stwierdzić fakt. 
że Senat gdański bezw zględnie dąży do 
jednostronnej zm iany ustroju prawne
go W olnego Miasta, co nie może być dla 
nas rzeczą obojętną. Stoim y twardo na 
stanowisku, że bez zgody Polski nikt nie 
śmie bezkarnie naruszać obecnego sta
tus quo w  Gdańsku.

Nie będąc jednakow oż bezw zględnym  
przeciwnikiem  nawet dalekoidących 
zmian w dotychczasow ym  statucie W ol
nego Miasta, uzależnia jednak Polska 
swoją zgodę od przyjęcia  szeregu postu
latów, m ających  nam  zapewnić dosta
teczną swobodę na terytorjum  gdań- 
Kkiem. Żądania polskie są następujące:

1) jedyną siłą zbrojną na terenie 
W olnego Miasta w inna być pol
ska policja ;

2) poczta winna być oddana pod za
rząd polski;

3) m ija monetarna m iędzy Polską 
a Gdańskiem ;

i) Polska winna posiadać prawo 
„veta“ przy wyborze prezydenta 
Seńatu.

* *

Społeczeństw o polskie na licznych 
i tłum nych zebraniach, jak ie się w ostat
nim  czasie odbyły w całym  kraju, 
stw ierdzało konieczność przeprowadze
nia pow yższych tez. Tysiączne tłum y 
uczestniczące w tych m anifestacjach są 
żyw em  dowodem , że cały naród polski 
gotów  jest poprzeć wszelkie usiłow ania 
Rządu polskiego, zm ierzające do wydat
nego w zm ocnienia naszego stanowiska 
nad Bałtykiem .

Polityka obecnych kierownik ów Se
natu wzbudza u praw dziw ych Gdańsz
czan wielkie obaw y i sprzeciwy. W ięk 
szość Gdańszczan zdaje sobie już dziś 
sprawę, że tak jak  Polska n igdy z Gdań
ska nie zrezygnuje — tak również 
Gdańsk bez Polski skazany byłby na 
kom pletną ruinę gospodarczą. Olbrzymi 
rozrost, dokonany w ciągu ostatniego 
piętnastolecia, jest tak przekonyw ujący. 
że próbę- oderwania Gdańska od Polski 
i ponow ne zepchnięcie go do roli trze
ciorzędnego portu, spotkałyby się, m im o 
szczerych sym patyj kierow nictw a Gdań
ska do Rzeszy N iem ieckiej, z stanow 
czym oporem  Gdańszczan. Również nie 
bez w pływ u jest pam ięć o tradycyjnej 
w olności, jaką Gdańszczanom  Polska za
wsze zapewniała. Obecnie dążenie hitle
row ców  do całkow itego zniszczenia opo
zycji jest dla rodow itych  gdańszczan 
czemś zgoła obcym , przypom inającym  
im tak gw ałty Krzyżaków z roku 1308, 
kiedy to rycerze zakonni w ym ordow ali 
w  ciągu jednej nocy 10.000 m ieszkańców, 
jak i rozbój pruski z lat 1772— 93, który
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doprow adził Gdańsk do ostatecznej 
ruiny.
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Dojrzewa obecnie tak w Polsce jak i 
w sam ym  Gdańsku przeświadczenie, że 
zbliża się mom ent ponow nego zbrata
nia. Oby chw ila ta nie została zm arn o
wana.

Gdańszczanie dobrze w iedzą, czego 
m ogą spodziew ać się po Prusakach, i 
zdaję sobie spraw ę, że w krótkim  czasie 
w róciłby port gdański d o  roli i stanu z 
roku 1913.

* **
Dobrze jednak będzie przypom nieć 

niektórym  zbyt prusko usposobionym  
obyw atelom  gdańskim  pewien autenty
czny fakt z h istorji.

W  połow ie w rześnia 1772 r. w ojska 
pruskie wtargnęły bez pow odu do środ
ka terytorjum  gdańskiego, zajęły Lang- 
fuhr, A ltschotland, czasow o nawet opa-
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now ały półw ysep Hel i co  najważniejsze 
zajęły sam port gdański — Neufahrwas- 
ser, — zaw iesiły tam orły pruskie i za
łożyły pruską, portow ą kom orę celną, 
ściągając opłaty okrętow e na rzecz skar
bu pruskiego.

To było uderzenie w sam o serce 
Gdańska.

O tym  niesłychanym  gw ałcie opano
wania przystani gdańskiej w czasie 
głębok iego pokoju  przez w ojska Fryde
ryka II. w yraża się w  sw ych pam iętni
kach (Jugendleben und W anderbilder) 
praw ow ita  gdańszczanka, patrycjuszka 
m iejska  i w ybitna pisarka niem iecka — 
m atka słynnego filozofa  niem ieckiego, 
— Joanna Schopenhauer następująco:

— Król pruski —  „ n a p a d ł  j a k  
w a m p i r  n a  m o j e  n i e s z c z ę s 
ne ,  s k a z a n e  n a  z a g ł a d ę  m i a 
s t o  r o d z i n n e  i w y s y s a ł  z n i e -  
g o  s o k i  ż y w o t n e ,  p r z e z  l a t a  
c a ł e ,  a ż  d o  z u p e ł n e g o  w y 
c z e r p a n i  a“.

(„ii b e r f i e h l  w i e  e i n V a m-  
p y r m e i n  e d e m  V e r d e r b e n
g e w e i h t e V a t e r s t a d 1 u n d
8 a u g t e j a h r e 1 a n  g i h r b i s
z u r v ó 1 i i g e n E n t k r a f t u n g
d a s  M a r k  d e s  L e b e n s a u s“).

A kilka stron dalej pisze:
„Gniew obywateli, spotęgowany do peł

nej rozpaczy wściekłości przez zrozumienie 
swojej bezsilności, zamienił się, po pokona
niu pierwszego strachu, w zażartą niechęć, 
w coraz głębszą nienawiść PRZECIW PRU- 
som i w s z y s t k i e m u  c o  p r u 
s k i  e“.

Joanna Schopenhauer pisze szeroko o 
s z y k a n a c h ,  stosowanych wobec gdań
szczan przez celników pruskich i o wzra
stającej nienawiści do pruskich gnębicieli. 
Gdy dwaj wysłannicy pruscy przybili na 
ratuszu gdańskim nowe rozporządzenie 
Fryderyka II tłum zdarł je natychmiast, a 
wysłannicy pruscy z trudem uratowali ży
cie.

Gdy w roku 1786 umarł Fryderyk II. Jo
a n n a  Schopenhauer w następujących sło
wach przedstawiła radość Gdańska:

„Stary Fryc umarł! nareszcie! nareszcie! 
wieść ta z szybkością ognia obiegła miasto 
i  ludzie cieszyli się i prawie z radością 
(„beinahe jubelnd11) dzielili się głośno tą 
zdawna oczekiwaną nowiną..."

Tyle Joanna Schopenhauer dla w ie
cznej pam ięci Gdańszczan.

» *#
My zaś ostrzegam y „ftihrerów “ Gdań

ska, że ich  obecne nierozważne poczy
nania mogę, Gdańsk przyprow adzić 
w prost o klęskę.

Polska dzisiejsza, to nie Polska z lat 
1772— 1793.

Na ewentl. „A nsch luss" do Rzeszy 
Polska odpow ie „czynnie", a pozatem  
w inni „fuhrerzy" Gdańska pam iętać, że 
Polska m a port Gdynię i że w ciągu ro
ku zastosow aw szy bojkot Gdańska — je
steśm y w stanie położyć Gdańsk na ło
patkach.

# #*
Przed dw om a tygodniam i odbyły się 

w całym  kraju  m anifestacje w sprawie 
Gdańska.

W  Toruniu m anifestację urządziły 
trzy opozycyjne grupy, a m ianow icie 
Stronnictw o Narodowe, N arodowa Par- 
tja Robotnicza i Polska Part ja  Socj. 
C i e k a w y  „ n a r o d o w o "  - k l a s o 
w o  - ż y d o w s k i  m e l a n ż ! ! !

Jedna z tych grup w czasie pochodu 
na m iejsce zbiórki niosła transparenty 
wybitnie politycznie głupie w c a l e m  
t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .

„ Ż ą d a m y  u s t ą p i e n i a  m i n i-

Wódz
Okólnikiem z dnia 13 b.m. zgodnie z roz

kazem Marszałka Piłsudskiego i wolą Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Pan Prenrer 
Skladkowski wyjaśnił, że Gen. Rydz-Śmi- 
giy jest pierwszym obrońcą Ojczyzny i pier
wszym współpracownikiem Pana Prezy
denta w rządzeniu Państwem.

Można, —  gdyby to było trzeba —  pisać 
na ien temat cale tomy wywodów prawni
czych. Chwała Rogu —  nie trzeba. Autory
tet Gen Rydza Śmigłego jako Naczelnego 
Wodza i pierwszego żołnierza Rzeczypo
spolitej, który wiadzę swą sprawuje z woli 
i rozkazu Marszalka jest w zupełności 
przez cały Naród uznany. Władza Jego 
oparta jest na tradycji Wielkich Wodzów, 
którzy od Chrobrego aż po Piłsudskiego 
prowadzili Naród poprzez dzieje wieków. 
Jedno jednak nie jest powiedziane, tak jak 
nie było powiedziane za życia Marszałka: 

„Pierwszy Rycerz Rzeczypospolitej jesjt 
Pierwszym Obywatelem". —

Być może —  że będzie powiedziane. Oby 
jaknajprędzej. Jest to potrzeba wynikająca 
z układu stosunków społecznych i narodo
wych w Polsce, M. K. M.

s t r a B e c k a ,  s k o ń c z y ć  z p r z y *  
j a ż n i ą h i 1 1 e r o w s k o - s a n a c y j- 
n ą “ , oto jak brzm iały napisy na trans
parentach.

Jeżeli ktoś robi m anifestację rzeko
m o „n  a r o d o  w ą“ , to nie powinien 
wnosić do tej m anifestacji ferm entów 
i rozbicia. Naród bow iem  bez współ
pracy z rządem  niczego nie dokona. Pró
ba załatw iania w ewnętrznych zatargów 
polityczno-partyjnych w czasie m anife
stacji, która powinna była być par ex- 
cellence, pokazem  jedności całego naro
du i w spółpracy z rządem  — doprow a
dziła jedynie do tego, że hitlerowska 
prasa gdańska (,,Vorposten“ ) mogła 
śm iało napisać i też p isała: „M anifesta
cje w Polsce w sprawie gdańskiej robiła 
tylko opozycja".

A przecież na sprawę tą cały Naród 
Polski bez różnicy przynależności par
tyjnej ma jednolity pogląd.

A sfery rządow e?! W yrazicielem  ich 
była chyba w dostatecznej m ierze tak 
postać jak i działalność nieodżałow a
nego ś. p. gen. Orlicz - Dreszera, który 
ostatni sw ój podpis w życiu  złożył właś
nie pod wezwaniem  na m anifestację w 
sprawie gdańskiej w W arszawie.

K ierow nictw a partyj politycznych po
winny odznaczać się w iększą bystrością 
rozum u!!

M iejscow a prasa opozycyjna, szcze
gólnie endeckie „S łow o Pom orskie ani 
słowem  nie w spom niała o tym niefor
tunnym w ybryku niepolitycznym . I słu
sznie. Nie było się czem  pochwalić.

* **
Sytuacja geograticzno-polityczna, w 

jakiej znajdu je się Polska, w ym aga od 
polskiego m inistra spraw zagranicznych 
postępow ania nie za głosem  serca, a 
przeciw nie wprost w yrafinow anie z im 
nego, nieraz na bardzo długą metę ob li
czonego w yrachow ania politycznego.

Tego niestety nie chcą — czy już z 
pow odu starości nie m ogą — zrozum ieć 
politykierzy party jn i!!!

My zaś w ierzym y i w iem y, że czy ry
chlej czy później Gdańsk znajdzie się w 
granicach Rzeczypospolitej i n i e t y 1- 
k o G d a ń s k !! !

Ale tego dokonam y już MY — MŁO
D Z I!!! r.

Marek Dorsz.

Zagadnienie świata pracy
Bezrobocie na wsi

Jeżeli jednym  z naczelnych  zadań 
dzisiejszego społeczeństwa jest zapew 
nienie pracy i środków  do życia  każde
m u obyw atelow i, i skoro  Państw o dla 
osiągnięcia  tego celu pow ołało, n ieza
leżnie od sw ej ogólnej w tym  kierunku

zm ierzającej polityki, specjalną apara
turę Funduszu Pracy, to zagadnienie 
przepracow ania odcinka bezrobocia  i 
w ykorzystania  w szelkich  istn iejących  
w  tym  zakresie m ożliw ości jest podsta
w ą do osiągnięcia  konkretnych celów.

Zadania zlecone do w ykonania Fun
duszowi Pracy przez ustaw odaw stw o o 
pośrednictw ie pracy, organizacji rynku 
pracy i o interw encji publicznej na od 
cinku bezrobocia, zaw isną tak długo w 
próżni, jak d ługo bezpośrednio zaintere-
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s<>waiiy element ludzki nie zostanie do; 
statecznie w yraźnie określony i rozpla
nowany i to  zarów no pod w zględem  ilo 
ściowym jak i jakościow ym .

Istniejący rynek pracy  znam y jako 
Jako. Znam y już z grubsza jego  dyn a 
mikę i poszczególne elem enty składowe, 
choć jeszcze wiele jest do zrobienia, za- 
him m ów ić będzie można o opanow aniu 
sytuacji. Zupełnie słabo natom iast 
Przedstawia się spraw a ilości i jakości 
bezrobotnych, co  do których najbardziej 
fantastycznie duże lub m ałe dane oyfro- 
" e  znajdują sw ych ufa jących .

Znajdujem y się w tym szczęśliwym  
Położeniu, że m am y dostateczną ilość 
llaJrozmaitszych m ożliw ości, m ogących, 
Jeżeli nie ca łkow icie to w  znacznym  pro- 
1 eneie bezrobocie zlikw idow ać. Aby je 
dnak do zagadnienia tego podejść w 
sposób zapew niający dostateczne rezul
taty, m usim y poznać przedew szystkiem  
]stnieją Cy rynek pracy m ożliw ie n ajdo
kładniej, przez jakościow ą i ilościow ą 
analizę.

Przepisy rejestracyjne, obow iązujące 
'Jzisiaj, nie w ytrzym ują próby życia. Z 
Jednej strony nierejestrow anie bezrobot
nych robotników  rolnych, rygorystycz
ne przepisy m eldunkowe, prawdziwą 
cyfrę bezrobotnych niew ątpliw ie po
mniejszają. 1 to w procencie un iem ożli
w iającym  zorjentow anie się w praw dzi
wym obrazie bezrobocia. Z drugiej stro
ny pojęcie bezrobotnego jest jeszcze o 
tyle elastyczne, że w rejestrach bezro
botnych m ożnaby niejedną korekturę 
Przeprowadzić. W  dziedzinie analizy ja 
kościowej dorobek biur pośrednictw a 
Pracy jest jeszcze niew ątpliw ie bardzo 
skromny. Biura, operujące sporą masą 
bezrobotnych, nie są w stanie u jąć i 
sklasyfikow ać takich w alorów  jak  am 
bicje jednostek, zaradność ich, tem pe
rament twórczy, specjalności wyższe od 
zawodu, jednem  słowem  to w szystko co 
stanowi wartość pracow niczą  jednostki 
1 jest źródłem  je j działania. To niena- 
leżyte wykorzystanie m ożliw ości jedn o
stek, m ające zresztą także przyczyny w 
iradycjach dzieln icow ych i pozostało
ściach zaborczych, będzie jeszcze zape
wne szereg lat utrudniało należytą o r 
ganizację rynku pracy.

Niemniej w ażnem zagadnieniem , a 
bzi.ś jeszcze zupełnie odłogiem  leżącem, 
lest spraw a płynności rynku pracy. Da- 
lle statystyczne na których opierać się 
lna jakikolw iek  program  gospodarczy 
",'Pszą określać stan rzeczyw isty cho- 
1 >aż w przybliżeniu. Napływ bezrobot
n i  ludności w iejskiej do miast, którego 
Jl‘steśm> św iadkam i, przyczynia się do 
Urbanizacji kraju i polszczenia miast, 
* Jago zatem punktu widzenia, jest z ja 
wiskiem korzystnem , z drugiej jednak 
st,ony, pow iększając bezrobotną lud- 
b°ść miast, uniem ożliw ia rozw iązyw a
n e  bezrobocia m iejskiego. Nie ulega 
^atem żadnej wątpliwości, że w okresie 
)ey-robocia wstrzym ać należałoby na

pływ  ludności w iejskiej do miast. W y
daje się nam, że p o  za obroną bezpo
średnią m iast należałoby przedew szyst
kiem  zw rócić uw agę na te metody, k tó
re są bezpośrednią przyczyną opuszcza
nia wsi rodzinnej.

Przyczynam i napływ u ludności w ie j
skiej do m iast są z jednej strony cięż
kie w arunki egzystencji na wsi, z d ru 
giej, często przereklam ow ane inw esty
cje m iejskie, w yw ołu jące u ludności 
w iejsk iej złudne nadzieje otrzym ania 
pracy w m ieście. Również poważną 
przyczyną jest ograniczenie działalności 
Funduszu Pracy w yłącznie do robotn i
ków  przem ysłow ych i miast, w  konse
kw encji czego, dla bezrobotnego na wsi 
•— em igracja  do m iasta, zarejestrow a
nie się na praw ach robotnika przem y
słowego, a uzyskanie tem sam em  pra
w a do pracy na robotach publicznych i 
ewentualnie zasiłków  — staje się kon ie
cznością życiow ą. Ta konieczność, w yni
kająca z potrzeb m aterjalnych daje w 
konsekw encji jej zrealizow ania zdekla
sow anie fachow ego robotnika rolnego 
na n iew ykw alifikow anego robotnika 
przem ysłowego.

W strzym anie zupełne napływ u lud
ności w iejskiej do m iast jest niem ożli
we. Istn ieją  natom iast pewne m ożliw o
ści ograniczenia go przez:

1) rozciągnięcie ew idencji bezrobot
nych i pośrednictw a pracy prow adzonej 
przez Fundusz Pracy na ludność w iej
ską. Zagadnienie m ożliw ie ścisłej, ilo 
ściow ej i jakościow ej analizy ca łkow i
tego stanu bezrobocia  jest podstawo-

Śmierć Orła...
Tragiczna śmierć Gen. Gustawa Orlicz 

Dreszera targnęła głęboko naszemi sercami. 
Zginął Orzeł. Wszechmocnym wyrokiem  
Boga zginął Gen. Orlicz Dreszer śmiercią, 
w której mieści się jakaś tragiczna, ale i 
jakżeż prawdziwa symbolika.

Ten bowiem człowiek, który z rozkazu 
Rzeczypospolitej stał się pierwszym wśród 
naszych orłów, ten który bronić miał pol
skich przestworzy nie mógł mieć piękniej
szej śmierci —  jak lotniczej.

Ten sam człowiek, który tak głęboko 
zrozumiał i ukochał morze, ten dla którego 
Polska nie kończyła się na mierzeji hel
skiej, lecz gdzieś na czarnych czy brazylij
skich lądach nie mógł mieć piękniejszej 
śmierci —  jak w falach Bałtyku.

I oto los zgotował Mu śmierć lotnika w 
toni polskiego morza!

Być może, że to przypadek. Ale dla nas, 
których obowiązkiem jest myśl twórczą 
Orlicz-Dreszera realizować i rozwijać —  
śmierć ta będzie symbolem... legendą. Naj
piękniejszą legendą Bałtyku.

M. K. M.

w ym  w arunkiem  skutecznego działania 
Funduszu Pracy, w szczególności w za
kresie pośrednictw a pracy.

2) w ydanie zakazu wolnej rekrutacji 
rolnych  robotników  sezonow ych, która 
przeprow adzona być pow inna przez 
Fundusz Pracy. W  chw ili obecnej spro
w adza się jeszcze na teren W ojew ódz
twa Pom orskiego znaczną ilość robotn i
ków  sezonow ych, m im o dostatecznej 
ilości rąk do pracy  na m iejscu. W ła ści
ciele gospodarstw  tłum aczą sw oje po
stępow anie chęcią  zabezpieczenia się 
przed w pływ am i zw iązków  zaw odow ych 
i ewentl. strejków , do których obcy ro
botnicy na obcym  sobie terenie nie są 
skłonni.

3) ostateczne uregulow anie sprawy 
em igracji sezonow ej do Gdańska. W
roku  bieżącym  zostały poczynione p ier
wsze kroki w  kierunku uregulow ania 
tej sprawy i odciążenia w ten sposób 
pom orskiego rynku pracy. Na podsta
wie doświaddźeń z roku bfeżącego, spra
wa ta winna być w  roku przyszłym  o- 
statecznie uregulow ana.

4 ) 'szersze uwzględnienie m iejscow ej 
służby bezrobotnej, przy parcelacji m a
jątków .

5). rozszerzenie rekrutacji do Ochot
niczych  Drużyn R oboczych  na m łodzież 
wiejską, któraby bardzo chętnie szla do 
obozów. Obecna rekrutacja  w śród m ło
dzieży m iejskiej praw ie żadnych rezul
tatów nie daje.

lii rozszerzenie akcji ogródków  dział
kow ych  na wsi. W yniki dotychczaso
w ych prób eksperym entalnych dały jak 
najlepsze rezultaty.

7) przyjm ow anie podatkow ych zale
głości w ziemi, i rozdzielanie je j na 
w łasność lub w dzierżawę bezrobotnym  
robotnikom  rolnym  (spółdzielnie, ogród
ki działkowe, osadnictw o).

8) rozszerzenie ustawy o ochronie lo 
katorów  na wieś, celem  uniem ożliw ie
nia eksm isyj z m ieszkań folw arcznych. 
Eksm itow ani z reguły przenoszą się do 
miast.

9) wydanie ustawow ego zakazu za
trudniania przy pracach  na roli m łodo
cianych  poniżej 16-tu lat, za w yjątkiem  
członków  rodziny. Sprawa ta była czę
ściow o regulow ana okólnikiem  Kura- 
torjum  Okręgu Szkolnego, ogran iczają 
cym  zw alnianie dzieci szkolnych do ro
bót w polu. M im o to Zw iązki Zaw odowe 
skarżą się, że dzieci w dalszym  ciągu są 
zatrudniane.

10) wzm ożenie budow nictw a i re
m ontów  dom ów  m ieszkalnych. W ięk 
szość dom ów  tych nie jest rem ontow a
na od szeregu lat, wskutek czego nie 
nadaje się do użytku, w pływ ając pośre
dnio na em igrację do miast.

Jeżeli przystąpim y do realizacyj w y
żej w ym ienionych postulatów, to już 
wkrótce wyniki przekonają nas, jak 
bardzo potrzebne było czynne zajęcie 
się kw estją  n iedoli robotnika w iej
skiego.
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S. p. Generał Orlicz - Dreszer
... I pochłonęły Go dwa żyw ioły, k tó

re tak m ocno ukochał: MORZE i P R ZE 
STWORZA...

Pracuje potem  w Gen. Insp. Si) 
Zbrojnych , m ózgu arm ji. Stoi zawsze na

Już w wczesnej m łodości był śp. Ge
nerał Orlicz- Dreszer jednym  z p ierw 
szych bojow ników o szkołę polską....

Gorące um iłow anie ojczyzny kazało 
Mu w chw ili w ybuchu w ojny św iatow ej 
zrzucić m undur oficera  rosyjsk iego i 
przekraść się do szeregów Legjonów . 
Razem  z innym i odm ów ił przysięgi na 
w ierność państw om  centralnym . P o 

szedł za to do obozów  koncentracyjnych.
R ew olucja  w yzw ala  Go. W raca  na

tychm iast do kraju  do dyspozycji K o
m endanta. Staje się jednym  z najle
pszych i n ajofiarn iejszych  dowódców 
zw ycięskiej w ojny  polsko-bolsżew ickiej.

Nastaje pokój. W  konflikcie o orga
nizację najw yższych  władz w ojskow ych  
staje ś. p. Generał Orlicz-Dreszer zdecy
dow anie po stronie M arszałka P iłsud
skiego, nie chcąc, by stały się one przed
m iotem  przetargów anonim ow ych sił 
parlam entarnych. W  m aju 1926 r. znaj
dujem y Go w pierwszych szeregach na 
m oście Poniatow skiego. Nie waha się. 
Uznaje tylko jasne sytuacje.

odpow iedzialnych  posterunkach. Jest 
inspektorem  arm ji.

W  pracy swej jednek nie obejm uje

tylko horyzontów wojskow ych. Myśl Je' 
g o  sięga dalej...

Chce w szczepić w całe społeczeń
stw o um iłow anie do m orza i ekspansji 
zam orskiej, godnej w ielkiego narodu. 
Staje na czele Ligi M orskiej i Kolonjal- 
nej. W ytrw ałą  osobistą energją ożywia 
jej działalność. Ostatni jego posterunek 
to objęcie inspektoratu obrony pow ie
trznej...

W chwili nieustającej' i wytężonej 
pracy zabrała Go nieubłagana śmierć. 
A rm ja straciła jednego z najlepszych 
generałów, a społeczeństw o w ytrw ałego 
i św iadom ego swych celów  obyw a te la — ■ 
przodow nika.

Nie był nigdy kunktatorem  — polity
kiem.. Drogowskazem  Jego poczynań by
ła zawsze tylko słuszność sprawy. Nie 
ham ow ały Go nigdy przeszkody. Im w ię
ksze zdaw ały się piętrzeć, tem bardziej 
starał się je przezwyciężyć. Ideałom 
m łodości pozostał wierny do tragiczne
go końca.

Odszedł bohaterski żołnierz i dzielny 
obyw atel - społecznik, pozostawiwszy 
następcom  do naśladowania najpięk
niejsze karty sw ojego życia.

W . Sigurski.

W y n a r a d a w i a n i e  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ł o w y c h

Łódź żydzieje i niemczejel Pracownik 
polski w Łodzi pozostaje bez pracy, bez 
chleba<, stacza się na dno nędzy, kiedy jed
nocześnie niema ani jednego pracownika 
umysłowego Niemca, niema mistrza czy 
podmistrza lub technika włókienniczego 
N iemca, bez pracy. Niema też bezrobotne
go fachowca włókienniczego żyda, ale ca
ły legjon najlepszych, zdolnych fachowców, 
czy pracowników umysłowych, Poiakó^jl, 
pozostaje bez pracy.

Od kilku lat odbywa się wynaradawia
nie polskiej Łodzi. Nawet przed wojną i po- 
odzyskaniu niepodległości żaden fabry
kant nie odważyłby się powierzyć żydowi 
stanowiska, związanego z nadzorem nad 
robotnikami. Nawet w najbardziej żydow
skich fabrykach, zatrudniających wdększą 
liczbę robotników, nie był do pomyślenia 
żyd jako majster, pisarz lub urzędnik fa
bryczny, mający bezpośrednio do czynienia 
z robotnikami.

Dopiero od kilku lat odbywa się syste
matyczna rugowanie chrześcijańskiego 
personelu technicznego nadzorczego.

Weźmy np. taką „Widzewską Manufak
turę". W  przedsiębiorstwie tem przed kil
ku laty nie było ani jednego majstra ży

dowskiego. Obecnie niema tam ani jednego 
działu pracy, ani jednej sali, na której nie 
byłoby majstra żyda, nadzorującego pol
skiego robotnika i polską robotnicę. W nie
których nowszych działach tej fabryki, jak 
np. w dziale budowy maszyn, cały personel 
techniczny, poczynając od kierownika, a 
na kreślarzu skończywszy, jest żydowski. 
Dla Polaków pozostała tam tylko „czarna 
robota". W biurach „Widzewskiej Manu
faktury'1 prócz żargonu, żadnej innej mowy 
nie słyszy się prawie.

Ta akcja odpolszczenia „Widzewskiej 
Manufaktury11 rozpoczęta została przez jej 
wojennych zdobywców, Kohnów, a głównie 
przez głow'ę rodziny Uszera KOhna, założy
ciela i prezesa żydowskiej loży Bnai-Brith 
w Łodzi, i przez jego syna Maksa Kohna, 
zięcia oberrabina Schora a brata dezertera 
>; armji polskiej w r. 1920.

Niemniej smutnym jest i ten fakt, że sy
stematyczne zażydzenie „Widzewskiej Ma
nufaktury1' odbywa się w dalszym ciągu 
pod rządami syndykatów, rządzących w 
tem przedsiębiorstwie z ramienia sądu od 
chwili ogłoszenia mu upadłości.

Podobnie dzieje się we wszystkich in
nych żydowskich fabrykach. Ostatnio z oka

zji św ięta Czerwonego Krzyża defilowały po 
ulicach Łodzi m. in. fabryczne oddzio.ly 
Czerwonego Krzyża, złożone z młodych ro
botnic. Otóż jeden z takich oddziałów, zło
żony z około 20 m.odych robotnic polskich 
jednej z wielkich fabryk łódzkich, defilował 
po ulicy Piotrkowskiej pod iJowółilztwem 
Żydowicy.

Jednocześnie w fabrykach, należących 
do Niemców, z powrotem zapanował duch 
niemiecki i to we formie znacznie ostrzej
szej i radykalniejszej niż kiedykolwiek.

Pod płaszczykiem kryzysu, redukcji, 
•zwolniono polski personel biurowy, oraz 
Polaków, zajmujących stanowiska maj
strów, techników itp. A na opróżnione miej
sce zaczęto powoli przyjmować ludzi po-jf 
chodzenia niemieckiego.

W rezultacie robotnik czy wogóle pra
cownik polski w swojej Ojczyźnie, pozosta- | 
je bez pra<cy, bez środków do życia, pozba
wiony wszelkiej pomocy, bo społeczeństwo . 
jogo jest zubożałe, a jego kosztem w dostat- , 
kach opływa obcy, ba, wróg nawet.

Wstyd i żal ogarnia na myśl, że Polak 
w swej Ojczyźnie głodem przymiera, a ob
cy tuczy się jego krzywdą. S— A

r
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Nareszcie walka z pornografjq
Z uznaniem  przyjęło społeczeństwo o- 

kólnik prem jera gen. Sław oj-Składkow - 
skiego o zw alczaniu pornografji, a z 
hiększem  jeszcze zadow oleniem  prak
tyczne jego realizow anie przez organy 
adm inistracyjne. Czynniki społeczne ak
cję tę w całej pełni popierają. Na pod
kreślenie zasługuje wystąpienie Zw iązku 
Księgarzy Polskich, który nie ogranicza
jąc się do rzucenia sam ego hasła, dał w 
organie sw oim  „Przeglądzie Księgar
skim " (nr. 12) praktyczne wskazania 
jak zachow ać się wobec, w ydaw nictw  
Pornograficznych, które streszczają się 
w następujących punktach:

1. Skuteczna walka z pornograf ją może 
być przeprowadzona, jedynie z wydatną po
mocą całego uczciwego księgarstwa polskie
go i księgarstwo musi spełnić rzetelnie ten 
obowiązek.

2. Wszelkie książki, pisma, ilustracje, o- 
biażające moralność, nie mogą się znajdo
wać ani w wystawach, ani na ladach księ
garzy związkowych, ani w czytelniach, 
przez księgarzy utrzymywanych.

3- Współdziałanie z przedstawicielami 
władz w zakresie tępienia wszelkiego rodza
ju wydawnictw pornograficznych, członko
wie Związku Księgarzy Polskich uważają za 
swój obowiązek.

4. Zarząd Związku Księgarzy Polskich 
jest przeświadczony, że wszyscy członkow ie 
Związku staną na wysokości zadania i da
dzą przykład niezrzeszonym księgarzom 
Wzorowego spełnienia obowiązku społeczne
go w usunięciu gangreny demoralizacji z ży
cia zbiorowego Polski.

„D ziennik B ydgoski" (nr. 143), om a
wiając okóln ik  p. prem jera, podkreśla 
szczególnie jedno zdanie tegoż okóln ika:

„W  związku z koniecznością jaknajsku- 
teczniejszej walki z degeneracją moralną i 
fizyczną narodu, należy jaknajenergiczniej 
przeciwdziałać takim przejawom, które de
generację tę powodują".

Pow ołując się na to zdanie wskazuje 
„Dziennik B ydgoski" na konieczność 
kontroli prasy żydowskiej i warszaw
skich czerw oniaków , który cli „w alka o 
nową m oralność" i „życie  ułatw ione" 
doprowadziła do rozszerzenia się porno
grafji zagranicznej i krajow ej, propagu
jącej owe hasła.

W spom niane pism o wskazuje w końcu 
jeszcze jedno źródło dem oralizacji:

„Również literatura sowiecka szerzy w 
Polsce demoralizację. Tu już winę bezwzglę
dnie ponoszą polscy (zapewme żydowscy) 
W’ydawcy. Trudno byłoby wymienić obfitą 
listą takich książek, które graniczą z por
nografią, albo wprost atakują najprymityw
niejsze zasady moralności. Większość tłu
maczeń z literatury sowieckiej nie przed
stawia nawet przeciętnej wartości artysty- 
c*nej, nie wprowadza czytelnika w świat, 
'v którym panuje moralność i zdrowie, lecz 
szerzy brud duchowy, brutalność, wulgarny 
nrotyzm i chamstwo.

Jakże dziwnie plączą się tu koleje tej sa
mej akcji!

Jakże różnemi drogami dążą do ostatecz
nego rezultatu, jakim jest poderwanie w sze
rokich masach poczucia moralności!

Spodziewamy się, że cenzura i kontrola 
wszelkiej pornografji w Polsce nie będzie

czczem hasłem ani słomianym ogniem czyn
ników miarodajnych, lecz stanie się dla nich 
i na przyszłość —  podstawowym nakazem 
moralnym!".

O. P.

Dzieło trzeba prowadzić
nadal

.Śmierć Gen. Orlicz-Dreszera zwróciła 
uwagę całego społeczeństwa na działalność 
i prace Zmarłego wr Lidze Morskiej i Kolo- 
njalnej.

Siedząc naokół Ogniska Żałobnego urzą
dzonego w Obozie Propagandowym L. M. i 
K. na Helu słuchaliśmy sprawozdania z 
działalności Śp. Gen. Orlicz-Dreszera w Li
dze i o Jego zamierzeniach na przyszłość.

To co słyszeliśmy, byłoby bajką cudow
ną, gdyby nie cyfry i fakty, które wskazy
wały na realność tych poczynań.

ł co tu gadać. Nie rozumiemy doniosło
ści tej akcji. -  Wydaje się nam, wobec

ogromu zadań wewnątrz kraju, że o kolo- 
njach niema co jeszcze marzyć.

A jednak tak nie jest!
Istnieją zupełnie realne warunki po te

mu, aby bez trudności specjalnych tworzyć 
drugą Polskę na afrykańskim czy połud
niowo - amerykańskim lądzie Polskę, 
która będzie mOgla w przyszłości wchłonąć 
zupełnie łatwo znakomitą część naszych 
bezrolnych i bezrobotnych i umożliwił pozo
stawienie kapitału płaconego przez nas 
za importowane towary, w polskich rękach.

A to j e s t ' s t. a w k a o k t ó r ą  
w a r t o  s i ę  p o k u s i ć .

M. K. M.

Rozwój żłóbków fabrycznych w Polsce
Dzisiejsze dziecko jest jutrzejszym ro

botnikiem. Stąd też opieka nad dziećmi ro
dzin robotniczych posiada doniosłe znacze
nie społeczne. Jedną z form tej opieki są 
żłobki fabryczne, działające na podstawie 
ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. głoszącej, że 
każdy zakład przemysłowy, który zatru
dnia pjonad 100 kobiet powinien założyć 
żłobek.

Ustawę o żłobkach za<częto realizować 
od 1928 r. Zorjentowano się jednak szybko, 
że żłobki, które są najlepszą formą opieki 
nad dzieckiem robotnicy, dają bowiem mo
żność karmienia dziecka przez matkę i opie
kują się nim w czasie nieobecności jej w 
domu, nie dadzą się w;szędzie wprowadzić. 
Na przeszkodzie stała często odległość do
mu od miejsca pracy, która uniemożliwia
ła wielu robotnicom donoszenie dzieci. Mi
mo to wiele z .nich nosiło dzieci na plecach 
nieraz po 4—6 km, co dowodzi pozytywnego 
stosunku robotnic do żłobków.

Dużo fabryk posiada stare i ciasne bu
dynki. w których nie można było urządzić 
żłobków; w innych uniemożliwiało założe
nie żłobka zanieczyszczenie powietrza szko- 
dliwemi wyziewami. Wreszcie dalsze trud
ności wywołał kryzys gospodarczy.

We wszystkich tycli wypadkach Mini

sterstwo Opieki Społecznej, nie stojąc by
najmniej na stanowisku doktrynerskim i 
dostosowując wymagania do możliwości 
praktycznych godziło się na założenie, za
miast żłobka, stałej opieki lotnej. Stacja 
lotna, łatwiejsza do zorganizowania, nie 
daje wprawdzie tak dobrej opieki, jak żło
bek, dziecko bowiem pozostaje w domu, 
dzięki jednak wprowadzeniu pielęgniarki 
do mieszkania robotnicy, wywarto duży 
wpływ na podniesienie higjeny mieszkania 
i życia całej rodziny.

Stacje lotne rozwinęły się najlepiej w 
Warszawie i Łodzi, gdzie skorzystano z u 
sług instytucyj fachowych „Kropli mleka" 
i „Towarzystwa. Opieki nad Niemowlęta.mi". 
które posiadają po kilka oddziałów obejmu
jących duży teren.

Rozwój opieki lotnej nie oznacza rezy
gnacji ze żłobków, które ostatni Zjazd in
spektorek pracy uznał za* najlepszą formę 
opieki nad dzieckiem. Liczba icli obecnie 
wynosi 96 w caiej Polsce. Pomimo kryzysu 
w' latach 1931—1935 powstały 3 nowe żłobki. 
Doskonałemi wynikami sw;ej pracy zdały 
one świetnie egzamin życiowy.

Akcja żłobków fabrycznych i stacyj 
opieki lotnej zasługuje na życzliwość całe
go społeczeństwa.

Z. M.
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Idea bezpieczeństwa pracy 
wczoraj i dziś

Inspektor pracy, inż. Z. Puław ski, za
m ieścił w czasopiśm ie „P raca  i Opieka 
Społeczna" interesujący artykuł o „n ow 
szych zagadnieniach bezpieczeństw a 
pracy".

W ypadkam i przy pracy — podaje on 
—• zaczęto się interesować stosunkow o 
niedawno. Zagadnienie to w yrosło i ro 
zw inęło się dopiero w okresie ostatnich 
100 lat. Przed tym okresem  uważano 
każdy w ypadek przy pracy —- tak jak 
dziś jeszcze uważa je w ielu  laików  — 
za dopust Boży, uchyla jący się spod 
kontroli i oddziaływ ania człowieka.

Dopiero rozpowszechnienie m aszyn i 
w ypadków  z niem i związanych zw róciło  
uwagę na m ożliw ość opanow ania w y
padków  przy pracy przez techniczne za
bezpieczenie maszyn. Na tym podłożu 
rozwinął się w krajach  europejskich 
kierunek w akcji bezpieczeństwa pracy, 
który m ożnaby nazwać „m aszynow ym ". 
W  ciągu 80 lat swego trwania wydał on 
w wielu dziedzinach bezpieczeństw a pra
cy obfite owoce.

W  ostatnich 20 latach pojaw iły  się 
jednak w dziedzinie bezpieczeństw a 
pracy nowe poglądy, k tórych  ojczyzną 
są Stany Zjednoczone. Kraj ten do XX 
wieku w ykazyw ał znikom e zaintereso
wanie o,chroną pracy. Dopiero szybki 
rozw ój przem ysłu am erykańskiego w 
ostatnich dziesiątkach lat i wzrost liczby 
wypadków' przy pracy, za które am ery
kański pracodaw ca m usiał płacić w yso
kie odszkodow anie, lub też składki u- 
bezpieczeniowe, skłoniły przem ysł tam 
tejszy do żywego zajęcia  się bezpieczeń
stwem  pracy.

W  akcji prow adzonej z w ielkim  roz
m achem , zw rócili am erykanie uwagę na 
rolę człow ieka w pow staniu wypadków'. 
Opiei’ając się na statystyce, stwierdzili 
oni, że zaledwie 14 w ypadków  m a swe 
źródło w m aszynie, %  zaś w „czynniku  
ludzkim ". Rozpoczęto w ięc xxa szeroką 
skalę akcję propagandy, uśw iadam ienia 
i w ychow yw ania załogi fabrycznej oraz 
celow ego doboru robotnika do pracy pod 
kątem  bezpieczeństw a pracy.

Kierunek am erykański, który wydał 
znakom ite owoce, przeniknął w  czasach 
pow ojennych  do Europy. Pow staje zatem 
aktualne pytanie, który z tych dwu sy
stemów' należy w Polsce przyjąć: czy
stary europejski „kierunek m aszyno
wy", czy też now y am erykański, przy
znający głów ną rolę „czynnikowa ludz
k iem u "?

Opierając się na opin ji w ybitnych 
specjalistów , inż Z. Puławski w ypow ia

da pogląd, że dalszy rozw ój zagadnienia 
bezpieczeństwa pi*acy musi pójść po 
linji syntezy obu tych pierw otnych kie- 
runków . Dlatego też nie należy lekce
ważyć ani techniki bezpieczeństw a pra
cy, która nie w ypow iedziała  jeszcze o- 
statniego słow a i ciągle się doskonali, 
ani też nie w olno zam ykać oczu na

Fachowa tajemnica 
dziennikarska

Sposoby tłum aczenia się oskarżo
nych, czy też podejrzanych są bardzo 
rozmaite, a czasem  nie bi'ak w nich 
naiwnej oryginalności. Do najtypow - 
szycli pod tym  względem  należy chyba 
tłum aczenie się Degrelle‘a, przyw ódcy 
rexistów  belgijskich, który na staw iany 
mu zarzut kradzieży tajnych dokum en
tów, celem  opublikow ania wyjaśnił, że 
kradzież m iejsca  nie m iała, a sposób, 
wf jaki je posiadł stanowi jego  fachow ą 
tajem nicę dziennikarską. S. P.

Rozsqdny celnik
„Gazeta Polska" w rubryce: „Z  obu 

stron okienka" —- opisuje interesujący 
wypadek... Na granicę Polski z zagrani
cy przybyw ają sam ochodem  dwaj oby
watele Rzeczypospolitej. Urzędnik celny 
przeprowadza rewizję. Jeden z przyby
łych  pokazuje m u zapalniczkę nieostem- 
plowaną, z prośbą o pobranie opłaty 
skarbowej, by na tej podstawie m ógł 
dać zapalniczkę do ostem plowania.

„I tu się zaczyna tragikom edja. Cel
nik nie otrzym ał odpow iednich  blankie
tów, ani pouczeń, co w tym wypadku 
ma czynić. — w ie o jakiejś m etodzie po- 
stępowania, która m iałaby niejakie ce
chy legalne, ale kosztow ałaby sum y tak 
absurdalne —• co celnik sam uznaje, 
że w ogóle w grę nie w chodzi".

„T rudno — orzeka celnik — musi 
pan być przestępcą, m ając maszynkę, a 
ja drugim , zam ykając oczy na to, że pan 
ją ma. M iejm y przynajm niej spokojne 
sum ienia: niech pan kupi m arek stem
plow ych za parę złotych, ile rozsądek 
wskazuje np. dwukrotną cenę m aszynki, 
zniszczym y te mai’ki, w ten sposób —

praktyczne zdobycze przem ysłu am ery
kańskiego, które należy jednak przesz- 
czepiać z uw zględnieniem  waiuinków 
lokalnych i różnic w psychice ludzkiej. 
Ostrożirość ta i um iar konieczne są 
zwłaszcza w Polsce, gdzie akcja  bezpie
czeństwa pracy znajduje się dopiero w  
zaczątkach. W. Sł.

skoro nie m ożna form alnie — Skarb swo
je dostanie".

1 tak się stało, a „Gazeta P olska" 
kończy:

„Gdzież to ui’zęduje ten celnik spra
wiedliw y, chlubę przynosząc swem u za
w odow i" — zapyta czytelnik. Niestety, 
nie m ożna tego zdradzić, gdyż zam iast 
nagrody za zdrow y rozsądek, uczynność 
itd — gotów by dostać srogą karę za 
„przekroczen ie" skrzypiącego okienka.

Doprawdy, i’zadki okaz rozsądku i 
uczynności... K. P.

My w to nie 
wierzymy!?

Żydow ski „Nasz Przegląd" p isze: 
„Dnia 11 lipca 193b r. p. prem jer gen. 
S ław oj-Składkow ski przyjął na audien
cji delegację, wybraną na ostatniem  po
siedzeniu rady naczelnej kupiectw a ży
dow skiego w Polsce. Delegacja przed
staw iła panu premjerowd sytuację ku
piectw a żydowskiego, atakow anego1 
przez u ltra-nacjonalistyczne żyw ioły 
polskie, narażonego na agitację bo jk o
tową w  różnych punktach kraju- Na
w iązując do konieczności zespolenia (? 
red.) w ysiłków  całego życia gospodar
czego w Polsce, dla spełnienia don io
słych zadań aktyw izacji gospodarstwa 
i w zm ożenia obronności (!?  red.) kraju, 
delegacja podkreśliła szczególną szkodli- 
w ość pod tym  kątem w idzenia agitacji 
antysem ickiej, godzącej w podstaw y 
handlu i przemysłu.

Pan prem jer w odpowiedzi z całą 
stanow czością ośw iadczył, że rząd, m a
jąc na względzie ład i spokój w ki'aju, 
k ieru jąc się rów nież zasadą spraw ie
dliw ości i rów ności w traktowaixiu 
wszystkich obywateli, nie dopuści do 
tego, by kom ukolw iek  w Polsce działa 
się niezasłużona krzywda.

Każdy obywatel kraju bez różnicy

Kartoteka osobliwości
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wyznania czy narodow ości w inien spo
kojn ie zajm ow ać się pracę, na sw oim  
odcinku. Rzęd zaś gw arantuje bezpie
czeństwo i rów ne bez w yjętku  traktow a
nie wszystkich w arsztatów' pracy".

Tyle „N asz Przegląd".
My tym żydowskim wiadomościom  

wierzyć jednak nie możemy i nie chce
my, bo pamiętamy zbyt dobrze słowa 
generała i Premjera wypowiedziane w 
Sejmie: „W alka  ekonom iczna i — ow 
szem!

Te słow a były w ypow iedziane prz\ 
świadkach. Słowa w ypow iedziane do 
Żydów też m ogę być zaświadczone, do 
świadectw  żydow skich nie m am y jed 
nak zaufania.

L. J.
----------

Trochę ostrożniej 
2 obniżkami pensji

Nie wiem y, czy istotnie w stosunku 
do obecnych warunków (konsum cyj- 
nyeh) ekonom icznych dniów ki niesta
łych pracowników ' kolejow ych były w y
górowane. W ydaje się jednak nam, że 
m otywowanie obniżki 25 proc: tem, że 
Prywatni przedsiębiorcy p łacę m niej, 
jest grubym  błędem  taktycznym . Stwa
rza, to poczucie, że państwo stanęło w 
jednym  szeregu z wszystkim i tymi, któ
rzy ,chcąc jaknajw ięcej mieć zysku, sta
rają się jaknajm niej płacić. M niejsza o 
to, czy wrażenie to jest słuszne — fakt, 
że powstaje, jest natom iast bardzo w aż
nym. W ytw arza się bow iem  mit, że pań
stwo jest takim  sam ym  przedsiębiorcą, 
jak każdy inny. A obywatel r.:3 jest sko
ry do ponoszenia ofiar dla przedsiębior
stwa. O gotow ości do ofiar może być tyl
ko mow a, w stosunku do państwa, które 
ma niezachwianą opinię stróża słuszno
ści i spraw iedliw ości.

2 żydowskiej niwy...
„Ż yd ow ie" stanowczo nie m ają szczę

ścia. Ze wszystkich stron świata docho
dzą w iadom ości o coraz to now ych w y
stąpieniach antyżydowskich.

W  paryskiej Radzie Miejskiej, w któ- 
''e i żydów nie brak, doszło nawet do 
bójki, a szerzący się antysemityzm zmu
sił żydów do stworzenia związku „U nion 
Patriotique des iranęais israelites", który 
łba za zadanie zw alczanie antysem ityz
mu. Również i w C zechosłow acji dość 
łńż m ają żydów. W  C. S. R. cieszą się 
° ni zupełną sw obodą kulturalną i ma-
łerjalną. Nie w pływ a to jednak wcale 
lla ich poprawne zachow yw anie się. ()- 
^r‘azki z dnia codziennego przynoszą do
wody, że nie odpłacają  się wzajem no- 
^rią. odwrotnie, — ostatnio zachow ują 
się wprost prow okacyjnie. „Svoboda“

donosi z Berna, że żydzi jeszcze nigdy 
tak się nie niem czyli, jak to czynią o- 
becnie. Po czesku m ów ią tylko wówczas, 
gdy stykają się z Czecham i w sprawach 
handlow ych, pozatem  używ ają tylko ję 
zyka niem ieckiego. Żydzi w Bernie, M o
rawskiej Ostrawie oraz w szeregu in
nych m iejscow ości stali się główną pod 
porą handlu niem ieckiego. Kupują 
książki, gazety, towary tylko n iem iec
kie. Tak ma się rzecz nawet w Pradze, 
gdzie dzieci żydow skie zapełniają tylko 
szkoły niem ieckie. „D ziw aczna w dzięcz
ność", a rów nież „dziw aczna św iado
m ość" — tem i słow y kończy sw oje w y
w ody „R voboda“ .

Odgłosy z Czechosłow acji niech będą 
przestrogą dla tych wszystkich, którzy 
wierzą w asym ilację żydów i w „P o la 
ków  wyznania m ojżeszow ego". M.

0  jedność Narodu...
W  związku z dzisiejszem  naszem 

bezhołow iem politycznem  organ „Jutro 
P racy" w ola:

żeby spalić stare kukły
1 pisze, że kukły, to różne dawne szyldy, 
stojące na drodze do zjednoczenia narodu. 
„Jutro Pracy" tak formułuje cele politycz
ne na najbliższą przyszłość:

Wobec historji stańmy frontem, salutuj
my, odkomenderujmy mędrców' do prac ba
dawczych i wtył zwrot. Zasłużonym dzia
dom szyjmy czapki weterańskie, ojców 
sprowadzajmy na trzeźwą platformę 36 r., 
a sami do ataku!

Któż to są ci „my“ .
„My" — to liczne już dziś roczniki po

wojenne, które nie mogą pojąć i pokochać 
bezhołowia, panującego- w dzisiejszem życiu 
politycznem.

Rozpuśćmy na kraj wici — niech popły
nie gromkie wołanie o wspólny, wielki, no
wy front Narodu Polskiego.

Ten front musi być nie tylko nowy, ale 
i młody; bo tylko młodzi mogą się zdobyć 
na całkowite wyzwolenie z niewoli starych 
zacietrzewień.

Idziemy do ataku, ale uwaga, będą strze
lać z za płotu. Są w Polsce liczne czynniki, 
którym dobrze jest w atmosferze rozbicia 
polskiego społeczeństwa. Międzynarodówki 
czuwają. Międzynarodówki zbroją się i 
szykują odpór. Uwaga! Patrzcie, co się 
dzieje w prasie, w literaturze, w teatrze, w 
produkcji filmowej, w myśli ekonomicznej 
i politycznej, wreszcie w praktyce gospo
darczej.

Uwaga -— będą strzelać z za plota. Tem 
niemniej idziemy naprzód. Pierwszy fort,

Endecki Patrjota
Przed kilku dniam i Sąd Okręgowy w 

Łodzi skazał Dr. M ieczysława Grzego
rzewskiego. w iceprezesa Stronnictwa Na
rodow ego w Pabjanicach na 2 lata w ię
zienia i 500 zł grzyw ny za dokonanie za
strzyku parafiny synow i znanego prze
m ysłow ca pabjanickiego Rensza, dla spo
w odow ania sym ulacji wobec kom isji po
borowej.

Zastrzyk był oczyw iście opłacony i to
tak sow icie, że pozw olił Dr. Grzegorzew
skiem u na zapom nienie o swych naro
dow o - endeckich przekonaniach patrjo- 
tycznych. A fera ta odsłania zresztą nie- 
tylko patrjotyzm  polskich przem ysłow 
ców  i endeckich działaczy, ale i ich m e
tody „pracy", —  pośrednikiem  bowiem  
w tej całej patrjotycznej działalności — 
bvł ż y d  M e n d e l  Ż arnow ski!!!.

M.

który trzeba zdobyć to bastjon zjednocze
nia.

Wszędzie Żydy
Prasa w arszawska donosi:
Przybyłą  do Polski w ycieczkę leka

rzy czechosłow ackich  oprow adzał z ra
m ienia Zw iązku propagandy turystycz
nej żyd.

W ycieczkę węgierską oprow adzało 
trzech przew odników , w tem dwóch ży
dów.

W ycieczkę uczniów  estońskich opro
wadzał żyd.

W Zw iązku propagandy turystycz
nej m. st. W arszaw y zarejestrow ano 6 
przew odników  żydów .

W  kiosku Zw iązku na dw orcu głów 
nym  pracu je  w  charakterze inform ato- 
ro  żyd.

Zapytujem y W arszaw ian Polaków , 
a gdzie W asza godność — P olaka?! Czy 
m ało jest Polaków  m ogących  pełnić 
funkcje przew odnika?! (Red.).

Stanowcze głosy
W  zw iązku z niejasną sytuacją gdań

ską „D ziennik Pozn." pisze:
„Opinja polska wyraziła w szeregu po

tężnych manifestacyj swą niewzruszoną 
wolę obrony praw Polski w wolnem mie
ście. .Teśli Gdańsk pragnie w jakikolwiek 
sposób swój statut prawny zmienić, niechaj 
wie, iż stać się to może tylko drogą jedno
czesnego rozszerzenia uprawnień Polski. Zo 
swej strony wyrażamy pogląd, iż Polska 
winna się godzić na takie jedynie rozszerzę-

Przeglqd prasy



nie swych praw, którego sama byłaby gwa- 
rantką. Innem i słowy na straży polskiego 
prawa winna stać w Gdańsku polska sila‘.

A* oto co pisze poznański „N ow y 
K urjer":

„Ostatnie posunięcia hitlerowskiego se
natu spotkają się z ireakcją miarodajnych 
czynników polskich. Reakcja ta będzie, jak 
wiemy bardzo stanowcza, choć spokojna. W 
Gdańsku nie mogą utrwalić się zmiany, u- 
mniejszające nasze prawa. Gdyby z próby 
takiej senat wolnego miasta się nie wycofał, 
możliwe jest zastosowanie przez rząd polski 
odpowiednich represyj. W  tym względzie 
Polska rozporządza całą gamą możliwości 
— od ponownego wzmocnienia załogi na 
Westerplatte począwszy..."

Macki „Kominternu” 
rosnq

Paryski „Le Malin", który ogłasza od 
kilku dni rewelacje o akcji „Kominternu" 
na terenie Hiszpanji i Francji, donosi, że 
paryskie biuro tej organizacji poważnie po
większono.

Centrala moskiewska przesiała, do Pary
ża szereg swoich najwybitniejszych działa
czy, którzy ze stolicy Franćji mają organi
zować pomoc dla „frontu ludowego" i ugru
powań komunistycznych w Hiszpanji.

Według „Matin", w tym celu przydzie
lono do. biura paryskiego Primakowa vel 
Primaka, który jakoby bawił już w marcu 
br. w Hiszpanji. Primakow miał w swoim 
czasie organizować pod pseudonimem gen. 
Lina pierwszą arinję „czerwoną" w Chi
nach.

Towarzyszą mu: Łotysz Patzis. Niemiec 
Walter, który w r. 1920 miał brać udział w 
ruchu komunistycznym w Bawarji i Au
strja k Stillermann, który byt ponoć jednym 
z komendantów powstania socjalistyczno-le- 
wicowego w Ottakring, oraz Włoch Huona- 
rotti.

Karzeł litewski zno
wu pokazuje zqbki

Z Kowna donoszą, że w yrokiem  k o
m endanta w ojskow ego nauczycielka pol
ska w m iejscow ości W isztyńce została

w ysiedlona w głąb Litw y za przygoto
w ywanie dzieci polskich do spowiedzi 
w języku polskim .

W  innej znów  szkole kierow nik szko
ły również w yrokiem  kom endanta w oj
skow ego został skazany na 3 m iesiące 
w ięzienia za rzekom ą propagandę wśród 
ludności polskiej przeciw ko braniu u- 
działu w  wyborach do sejmu. O bez
podstaw ności tego oskarżenia świadczy 
fakt, że sam nauczyciel brał udział w 
wyborach. U więzienie jego jest podyk
towane chęcią zniszczenia szkoły pol
skiej.

Kiedyż skończy się wreszcie marty- 
rologja  Narodu Polskiego na obczyźnie?!

(red.).

Anglia nie chce mieć 
drugi raz niespo

dzianki
P A .  T. donosi: M inister w ojny Duff 

Cooper ogłosił w Izbie Gmin, że re
gularna arnrja brytyjska zostanie po
większona o 17.000 żołnierzy, którzy bę
dą w cieleni do uzupełniających  rezerw 
piechoty. Rekrutacja do tych nowych 
oddziałów otwarta, będzie dla nieżona
tych w wieku od 17 do 25 lat. Czas trwa
nia służby w rezerw ie określony będzie 
na (> lat z prawem przedłużenia na dal
sze 4 lata. W  pierw szym  roku służby 
w ojskow ej rezerwy te ćw iczyć będą 20 
tygodni, w następnych latach zaś po 2 
tygodnie. Decyzja ta jest now ym  dow o
dem przygotowań, jakie podejm uje W . 
Brytanja na w ypadek wojny.

W  związku z tem zasługuje na uw a
gę przem ówienie w ygłoszone w B ri
stolu przez w ysokiego kom isarza Au- 
stralji Bruce, który w ystąpił na rzecz 
większego niż dotąd przyczyniania się 
do obrony im perjum  brytyjskiego.

Gdańsk organizuje 
„własnq” Reichs- 

wehrq?!...
„Słowo Pom orskie" donosi:
W  ubiegłą sobotę i niedzielę (25 i 26. 

M I) zjaw iło się na u licach Gdańska i 
Sopotu niezwykle dużo w ojskow ych w 
m undurach arm ji niem ieckiej. Ten n a 
p ij w oficerów i żołnierzy n iem ieckich 
na terytorjum  ,,w olnego" m iasta dat po
wód do panicznych a bezpodstaw nych 
pogłosek, które przez wiele godzin kur
sow ały na wybrzeżu. Jak się okazało, 
oficerow ie ci przybyli do Gdańska, aby 
w ziąć udział w charakterze doradców  
w m anewrach oddziałów  szturm ow ych, 
odbyw ających  się w tajem nicy nad gra
nicą Prus W schodnich.

W edług in form acyj, otrzym anych z 
kół narodow o - socjalistycznych, w yni
ki przeprowadzonej m obilizacji i m ane
wrów wypadły nader u jem nie i spot
kały się z ostrą krytyką niem ieckich 
rzeczoznaw ców  w ojskow ych . Na od
praw ie dowództwa oddziałów szturm o
w ych, w której wzięli udział oprócz p. 
Forstera i Greisera rów nież oficerow ie 
niem ieccy, postanow iono przeprowadzić 
reorganizację oddziałów szturm owych 
i przekształcić je w organizację w oj
skową, w zorow aną na typie Reichsw eh- 
ry. W  tym celu postanow iono sprowa' 
dzić instruktorów , oficerów i podofice
rów z Prus W schodnich. W celu ukrycia 
ich  pobytu w Gdańsku przybędą oni 
drogą morską, statkam i z K rólewca i 
chodzić będą narazie po cywilnem u.

W  pierwszej fazie prac organizacy j
nych postanow iono zorganizow anie 
dwóch pułków piechoty, trzech bateryj 
artylerji polow ej i dwóch eskadr lotni
czych, złożonych z lekkich aparatów 
w yw iadow czych . Całość tej organizacji 
przystosow ana jest do ewentualnego 
w spółdziałania z w ojskam i Prus 
W schodnich .

W łaściw e dow ództw o nad armią 
Gdańska spraw ow ać będzie kom endant 
garnizonu z Malborga. Po zorganizow a
niu w tajem nicy tej arm ji ujawnienie 
jej nastąpić ma rów nocześnie z ogłosze
niem niezawisłości Gdańska!!!

Idea Ojczyzny powinna 
zajm ować pierwsze miejsce 
w  duszy i w  sercu człowieka

H. S ienk iew icz
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